Sprawozdanie z małego szkolenia w dużym lesie

Wersja klasyczna

24 czerwca 2016 roku o godzinie 15.00 w budynku Zakładu Aktywności Zawodowej w Przyjezierzu rozpoczęło się dwudniowe szkolenie przygotowane przez Annę Malinowski, która ściśle współpracuje z PNWM-em. Celem szkoleniowej Rady Pedagogicznej była "Zmiana perspektywy w wymianie międzynarodowej młodzieży". Brali w niej udział nauczyciele Gimnazjum z Oddziałami Dwujęzycznymi w Strzelnie oraz pracownicy obsługi. 


Po uroczystym obiedzie przystąpiono do zasadniczego szkolenia. Prowadząca na początku przedstawiła tematykę szkolenia oraz zasady, jakie mają obowiązywać w trakcie zajęć.


Wersja niepewna

Z pewną taką nieśmiałością grupa zasiadła w kręgu niepewności. Co będzie dalej? Po co mi tu było przyjeżdżać? W domu przecież bezpieczniej. Siedzę w kręgu. Wszyscy mnie widzą. Mogę za chwilę popełnić błąd, coś nie tak zrobić i się ośmieszę. 


Anna Malinowski pewnym głosem zakomunikowała, że na początku każdej wymiany młodzieżowej muszą być gry zapoznawcze. Ufff. Dobrze że tu wszystkich znam. Może nie pomylę się. Ale nie! Problem, bo kolega po mej przedstawia się jako Bartosz. Nie pozwala mówić do siebie Bartłomiej. Obym się tylko nie pomylił. Jak tu zapamiętać, co kto lubi robić? Dyrektor pokazuje jazdę na rowerze ręcznym. Dobrze. Chociaż to zapamiętam. Jednak coraz więcej danych. Jak to wszystko zapamiętać? Ta czyta. Ten pisze przy pomocy klawiatury. Tamta śpi. Ten gra w siatkę. Nie dam rady. Zaraz ja muszę przedstawić się. Moja kolejka. Mówię. Pokazuję. Ufff. Udało się. Pierwszy krąg zapoznawczy zaliczony. Ale stresu było.


Wersja pewna

Kolejna grą zapoznawczą było przedstawiane swoich zainteresowań. To lubię. Anna Malinowski w jasnych słowach przedstawiła reguły. Osoba stojąca w środku kręgu mówi: "Kto tak jak ja..." Osoby lubiące to samo lub mające to samo podrywają się z krzeseł i biegną do pierwszego wolnego. W bieganiu też jestem dobry. Nie ma więc problemu. W głowie wybrałem to, co lubię najbardziej. W moim wypadku to góry. Zobaczymy, kto tak jak ja lubi chodzić po górach. Zaczynają grać. Słyszę: "Kto tak jak ja... ma psa?" Podrywa się kilka osób. Biegną. Zmieniają krzesła. Słyszę: "Kto tak jak ja słucha jazzu?" Lubię? Raczej średnio. Nie podrywam się. Wiem przecież, co lubię.


Wersja dokładna

O godzinie 17.06 Anna Malinowski poinformowała, że przez pierwsze dwa dni wymiany młodzieżowej nie może być gier kontaktowych. W ośmiu słowach poprosiła na środek ośmioro uczestników szkolenia. Stanęli oni w kręgu o średnicy 4,05 metra. Następnie prowadząca przedstawiła w pięciu zdaniach wielokrotnie złożonych z użyciem imiesłowowych równoważników zasady zabawy. Piłki do gry wprowadzała sama Anna Malinowski. Do mnie pierwsza piłka dotarła po siedmiu sekundach od rozpoczęcia zabawy od Marioli. Natychmiast żółtą piłeczkę w czarne napisy odrzuciłem Ewie. Po kolejnych ośmiu sekundach otrzymałem od Marioli kolejną piłeczkę. Do gry zostały wprowadzone cztery piłeczki, co wydaje się optymalną liczbą. Gra trwała  trzy minuty i sześć sekund.


Wersja z podtekstem

Randeczek w ciemno nigdy za  mało. Taką zafundowała nam Ania Malinowski. Powstały dwie grupy. Rozdzielone one zostały kotarą wprost z programu "Randka w ciemno". Nasze zadanko? Grupa miała się ustawić się tak, by stworzyć.., "Grupę Laookona"? Nie. Miała stworzyć grupową sweetfocię z przesłaniem dla partnerów zza kotary. Jedna z grup wyciągnęła ręce ku przegrodzie, zrobiła dzióbki z ust ku umiłowanym braciom i siostrom. Druga natomiast za zasłoną przygotowała niespodziankę. Kotara opada i co widać??


Było w co całować.


Wersja dziecięca

Nasa pani powiedziała, ze majom być dwie grupki po pieć. No to sie tak ustawiliśmy na środku. To powiedziała, że mamy teraz być ksiezniczkami, smokami lub rycerzami. To toroche podobne do nożyczek, papieru i kamienia. Cała grupa naradzała sie, kim bedzie i na trzy cztery naszej pani pokazywaliśmy wszyscy smoka, rycerza lub ksieżniczke. Wyszed nam remis, bo najpierw obie grupy dwa razy pokazały ksieżniczke. A dalej to raz oni wygrywali, raz my. No bo to smok zagryza ksieżniczke, a ksieżniczka marnuje zycie rycerzowi.


Wersja marudna

Ledwo kawę dopiliśmy, to już musieliśmy w kółko siadać. Kto to widział tak krótką przerwę? Przez pół godziny trudno odetchnąć. A tu już krąg i nauka niemieckiego. Komu to potrzebne? Język mam sobie łamać na... Iś fare nach Strzelno und denke an... Powtarzamy, co prowadząca chce. Ale po co? Co ja będę chodził po Berlinie i będę powtarzał: Iś fare nach Strzelno und denke an... Is fare... Bezsensowne to. No i trzeba teraz powtarzać fragmenty tego długaśniego zdania. Dobrze że tylko fragmenty. Ale wywołana osoba musi biec na wolne miejsce. I po co to? Upał. A tu trzeba biegać. Czy to nie lepiej przy chłodnym piwie posiedzieć?


Wersja minimalistyczna
W dwa różne koła stanęliśmy

O sobie pokazywaliśmy


Wersja biblijna

Zaprawdę ryby uczyńcie i na ścianę naklejcie, a prawda o waszym nastroju po pierwszym dniu szkolenia ujawni się - rzekła do zgromadzonych Anna. Takoż i się stało. Ryby różnego kształtu i autoramentu w akwarium pojawiły się.

Wersja przecząca

Nieprawą to jest, że rano drugiego dnia usiedliśmy w kręgu i delektowaliśmy się porannym słońcem. Również kłamstwem jest, że prowadziliśmy rozmowę na temat tworzenia projektów. Plotką roznoszoną przez lokalne kleszcze też było to, że lis gonił kurę, a kurniki śmiały się i pomagały uciekającym ptaszynom. Byli tacy, co nawet ową pogoń nazywali energizerem. jednak jest to kłamstwo wyssane z brudnego palca wskazującego autor niniejszego tekstu.

Wersja romantyczna

Unosiła się w poszyciu lasu ta pradawna moc, która każe nam żyć i być z sobą. To pośród wiosną nabrzmiałych paproci Ania wdzięcznym ruchem zawiązała swą pachnącą chustą lśniące oczy Tadeusza. Wiedział, że ta kobieta, którą w zasadzie widział drugi raz w życiu, pokaże mu za chwilę nowy świat, który skrywał się za fasadą pragnień i pożądań. Oddał jej się bezgranicznie, ufnie jak dziecko, które wtula się w pierś matczyną. Poszedł z tą nieznaną kobietą w las, w krzewy nabrzmiałe sokami życiodajnymi. Tylko liście zeszłoroczne lekko szeleściły pod ich stopami. Wreszcie stanęli. Tadeuszowi zabiło mocniej serce. Nic nie widział, ale czuł, że za chwilę coś się wydarzy. Opuszki palców Tadzia dotknęły smukłego, delikatnego... pnia. Gładził. Pieścił. Starał się zapamiętać każdy szczegół, każdą fałdkę. Zmysł dotyku wspinał się na granice możliwości. Wreszcie zazdrosna Ania odciągnęła go od drzewa. Wywiodła daleko. Ale Tadeusz wiedziony instynktem i tak powrócił na pnia łono.
Wersja horror w lesie

Las nawet nie zaszumiał. Listek nie drgnął. Żar lał się z nieba. Pot zalewał oczy. Kontury drzew ledwo majaczyły. Wszystko zlewało się w zieloną miazgę, która otaczała nas. Cisza. Cisza w koło. Jeno drozd śpiewak gdzieś w koronie dębu lacrimoso podśpiewywał. Nagle wyłonił się z lewej strony leśnej przecinki widok zupełnie obcy dzikiej naturze. Sznur? Wąż. Nie to szeroka taśma między drzewami. Serca zadrżały. Co nas czeka? Trudno. Musimy tej niespodziance sprostać. Nie poddamy się. Damy rade. Co nam taśma. Pokonamy ją. W grupki dwie zbiliśmy się. Strach. Jak pokonać tę przeszkodę? Bez zastanowienia zaczęliśmy forsować tę niespodziewana przeszkodę. Krychu przerzucał kobiety niczym snopki dojrzałego zboża. Druga grupa zespołowo pokonywała taśmę wijącą się między drzewami. Aż tu krzyk!!! Aaaaaaa!!! To Mariola została zaatakowana przez wędrowne drzewo z Dahomeju. To ono ją nagle użądliło w przedramię. Wyrwała się resztką sił, aż ząb drzewny pękł. Widzieliśmy resztki krwawego kła pod skórą koleżanki. Pulsował on jeszcze. Dyszał, choć był oddzielony od  bestii. Żył własnym życiem. Mariola długo nie zastanawiała się. Wpiła się ustami w ranę i wyssała całe zło. Ramę zostało uratowane. A już myśleliśmy o amputacji.
Wersja folkowa

No i szlim przez tyn las. Pot z nos sie loł. Aż tu Anka godo, co wylosować karteczki z kajeta wyrwane. No to Donia i Krychu losujom. Krychu rapa wylosowoł. A Donia zaś folka. Mielim przerobić znanygo hiciora "Panie Janie", na piosynke ło lesie. No to se  przerobilim tekst na "Dobry lesie chłodu dej". Ustawilim sie, zaśpiwalim i nawet potańczylim. Choreografie uzupełniło trzonchanie gałynziom. Donia zas robiła za drygyntke i pulpit do tekstu. Drugo grupa zaś wyrapowała teksta ło lesie. Joł!!

Wersja historyczna

Aneczka śnieżną nałęczkę z sakwy swej wyjęła i na mrowisko ją nałożyła. Wnet mrowia wiele ją obsiadło jako Tatarzy Podole. Kąsały maleństwa biel chusty niczym szrapnele redutę Ordona. Dwoiły się, troiły, czworzyły i samotrzeć atakowały. Łacno Anulka kijka użyła i strąciła  z nałęczki wrogą watahę bestyj. Dała chustę do wąchania, bo woń octu biła od niej. Rzekła, że na katary i ukąszenia idealny to medykament.
Wersja euforyczna

Na koniec wspaniałego szkolenia mieliśmy niewątpliwa satysfakcję zbudować cudowny most z wszelakich dostępnych przedmiotów. Dwa niecodziennie boskie zespoły budowały to cudo architektury stołowej. Na tym moście pojawiło się jajeczko drozd śpiewaka, owoce konwalii oraz wędrująca mrówka. Co za widok!!! 

                              W roli wątłej jakości kronikarza - Robert Lewandowski
